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O M a r j a Ko

A za tego
A za tego króla Jana, 
Co to po łbach bił pogana, 
Przyszły posły i rozjemcę :
— Ratuj, królu ! Giną Niemce !

Turek na nas następuje, 
Szyjom naszym miecz gotuje, 
Naszym wieżom — księżyc w nowiu, 
Naszym dzieciom — chrzest w ołowiu!

Jak zdobędą Wiedeń stary. 
Krwawo poczną uczyć wiary 
I postawią ciężkie stopy 
W samem sercu Europy!

My — siłami niemieckiemi 
Nie obronim naszej ziemi, 
Zginiem — knechty i rycerze...
— Ratuj — królu — bohaterze !

Król się porwał rozgniewany
— „Wara, krzyknął bisurmany, 
Na to słońce, co nam świeci, 
Trząść z buńczuków waszych śmieci !

— Miecz mi dajcie !... Hej trębacze, 
Niech otrąbion kraj obaczę!
Niech się Polska moja ruszy, 
Mocnej dłoni, wielkiej duszy.

— Niech husarja skrzydła bierze, 
Niech stalowe lśnią pancerze, 
Niech szablice błysną w ręku, 
Luzak z koniem, koń w obłęku.

— Za trzy doby hufce ruszą 
I nie spocznę, klnę się duszą, 
Aż oczyszczę dom sąsiada 
Od szarańczy, co nań spada !“

— Naprzód !... Wz 
Co miecz puścił — 
A po świecie okrz 
— Niechaj żyje ki

nopnicka Q

róla Jana...
Posłyszała Polska króla, 
Koń u żłobu uszy stula, 
Rycerz ostrzy miecz stalowy :
— Kraju miły I bądź mi zdrowy!

Trąbią trąby w strony świata, 
Głos po polu z wiatrem lata, 
Szumi Wisła niespokojna, 
Bory szumią ; Wojna ! Wojna!

Za trzy zorze i trzy noce 
Polska wiara Turka grzmocę, 
Aż się szczerbi kosa śmierci 
Na buńczakach z końskiej sierci...

Grzmią armaty, świszczą kule, 
Z dziwem stają obce króle, 
Wyciągnęli długie szyje, 
Patrzą — jak to Polak bije.

Biały koń się prze pod Janem, 
Po tern polu krwią zalanem, 
Strzał turecki błyski chwyta 
Na wzniesione w skrach kopyta.

Łysa — góra we mgłach stoi, 
Noc z niej schodzi w czarnej zbroi, 
Kładzie rękę na powieki, 
Nie do świtu — lecz na wieki.

Turek włosy targa w brodzie, 
Król rumaka piętą bodzie...
— Hej na obóz ! Naprzód wiara !
Poszła koniom z nozdrzy para.

Jak wiatr lecą, jak grom walą, 
Dziw, że świata nie obalą, 
Dziw, że się utrzymać mogą. 
Koń kopytem, mąż ostrogą,

li namiot wroga.
bije trwoga...
: leci;
1 Jan Trzeci!



W rocznicę bitwy pod Lwowem
(24. VIIL 1675 r.)

i odsieczy wiedeńskiej
(12. IX. 1683 r.)MLKJIHGFEDCBA

W iara i wolność ojczyzny to dwa ideały, które  
przyśw iecały już od zarania dzie jów naszym przodkom  
i nakazywały stać niewzruszenie na straży przed zakusa­
m i wroga.

W  ubiegłym m iesiącu obchodził Lwów, ten gród  
patrjotyczny, pełen pam iątek historycznych —  250 rocz­
nicą jednego z wydarzeń wielowiekowych walk z is la­
m em . Schodzi się niem al ta rocznica z drugą, wieko­
pom ną odsieczą wiedeńską, tego czynu, który uw iecznił 
się w pam ięci nietylko całego narodu polskiego, lecz  
i całego chrześcijaństwa, a sławę waleczności polskie j 
szeroko rozniósł po św iecie, tego szczytnego czynu  
orężnego w naszem posłannictw ie obrońców chrześci­
jaństwa.

Już od 13 wieku, idzie Polska w zapasy z dziczą  
tatarską. Pod Lignicą  (1241) Henryk Pobożny własnem  
c ia łem i cia łam i swego rycerstwa zatam ował najazd  
plem ion m ongolskich. Zatem tam Polska rozpoczęła  
wykonywać swą zaszczytną m isję zasłaniania Europy 
Zachodniej, przed dzikim naporem ludów wschodnich. 
Aż do 17 w. m usi się zm agać z Tataram i, późnie j bo ­
wiem ginie ten szczep.

Nie pozbywszy się jednego nieprzyjacie la, zagraża  
Polsce niebezpieczeństwo ze strony nowego wroga  
chrześcijaństwa : Turków. I tak począwszy już od  
W ładysława W arneńczyka rozpoczynają się walki z tym i 
wrogam i Kościo ła, a skończywszy na Janie Sobieskim . 
Nie będę rozpisywała tych krwawych, ciężkich walk  
pełnych znoju, a pośw ięcenia, jakie m usiało rycerstwo  
polskie staczać od 15— 17 w. z Turkam i. Bliżej 
przyjrzyjm y się ich napadom od panowania Korybuta  
W iŚniow ieckiego. Za jego rządów zala ła Polskę znowu  
tłuszcza turecka i wym ogła na słabym królu Podole  
z Kam ieńcem , Ukrainę i haracz doroczny, na co król 
się zgodził w haniebnym traktacie w Buszaczu (1679). 
Sejm jednak za nam ową  hetm ana Sobieskiego postanow ił 
pokój zerwać i wojnę dalej prowadzić. Dnia 11. li­
stopada 1673, pobił hetm an Sobieski na głowę Turków  
pod Chocim em , a zasiadlszy na tronie polskim , stał się  
prawdziwym pogrom cą bisurm anów. Dnia 24. sierpnia  
1675 odpędził z garstką swego rycerstwa czterdziesto­
tysięczną hordę z pod Lwowa i powstrzym ał wściekły 
napór Turków pod Żurawnem (1676). Ale nadeszła  
teraz chw ila, w której Polska stanęła na  rozdrożu : albo  
m iała pójść za Francją, co m ogłoby je j przynieść 
Śląsk i Prusy W schodnie, albo za Austrją przeciw  
Turkom , celem odzyskania Podola i Ukrainy. W ybrała 
drugie, pozostała wierną swoim ideałom , nie poszła w  
ślady króla francuskiego, łączącego się sojuszem  
z półksiężycem , dla celów swej polityki przeciw cesa­
rzow i chrześcijańskiem u, lecz zawarłszy przym ierze  
z nim przeciw Turcji, poszła wnet pod W iedeń, stw ier­
dzając prawdziwość słów papieża Innocentego XI. 
z r. 1678, że „Polska była zawsze potężnem  i św ietnem  
przedm urzem Rzeczypospolite j chrześcijańskie j".

I oto, gdy Kara M ustafa z 200-tysiączną arm ją  
turecką i z 300 arm atam i oblegał W iedeń, gotując się  
zadał m u cios śm ierte lny i przełam ać ten m ur chrześ­
cijański, a następnie zalać całą Europę, król polski 
Jan III. Sobieski, potom ek i m ścicie l Żółkiewskiego, na  
prośby papieża i całego chrześcijańskiego św iata, przy­
niósł ratunek stolicy Austrji 12. września 1683 r. Na  
ozele 34 000 wojska pospieszył pod W iedeń, nie ­
cierpliw ie przez wszystkich oczekiwany, połączywszy 

się z wojskiem niem ieckim , objął osobiście dowództwo 
i bezzw łocznie uderzył na m uzułm an. I oto, w kilka  
godzin zdruzgotał i rozproszył ich zupełnie. Cała walka  
zam ieniła się w srom otny pogrom bisurm anów, a zu ­
pełny trium f wojsk chrześcijańskich. Skrzydlata husarja  
polska okryła się pod W iedniem wobec całe j Europy  
nieśm iertelną sławą przez swój wspaniały atak, który  
skończył się zdobyciem nam iotu wielkiego wezyra, 
zie lonej chorągwi proroka M ahom eta i całego obozu 
tureckiego.

M iecz polski zadał pod W iedniem ostateczny cios  
potędze tureckiej i uwolnił Europę zachodnią, jak  
i wschodnią od nieustannej grozy ottom ańskiej. Zatem  
Polska stanęła u szczytu swego posłannictwa obrony  
chrześcijaństwa i kultury zachodniej. Jednak ideał, 
przy którym niezachw ianie trwała, nie przyniósł je j 
tych korzyści, jakie by osiągnęła, zwróciwszy swą  
politykę w inną stronę, gdyż najw iększe korzyści 
z zwycięstwa pod W iedniem odniosła nie Polska, 
ale Austrja. I. W .

Człow iek, najszlachetniejszy utwór Boskie j ręki, 
Najlepie j czuje godność swego powołania, 
Kiedy składając Bogu m odły i podzięki, 
Za wszystkie Jego dary, za cud Zm artwychwstania 
Sam swe grzechy wykupi tą najdroższą cnotą, 
Że czyniąc bliźnem dobrze, zapom ni o sobie, 
Że cały re lig ijną odziany prostotą, 
Szuka pociechy w czynach, a nagrody w grobie.

J. Badeni.

To mój syn.
Było to w roku 1806-tym .
Na Saskim  placu w W arszaw ie, książę Józef Ponia­

towski odbywał przegląd wojska, a wojsko to z czasów  
Księstwa W arszawskiego przedstawiało się pięknie  
i wspaniale. W około Saskiego placu stały tłum y  
publiczności, które z zadowoleniem przypatrywały się  
dzie lnej postaw ie  jeźdźców, pięknym koniom  i rynsztun ­
kom żołnierzy. Bo właśnie tego dnia książę Józef 
Poniatowski przeglądał szwadrony ułańskie, aby się  
przekonać o ich zręczności, gdyż m iały wejść w skład  
gwardji Napoleona.

W śród licznego szeregu ułanów, zwracał jeden  
m łody oficer uwagę wszystkich na siebie. Był sm ukły 
jak topola, o nader szlachetnym wyrazie twarzy. 
Chociaż jeszcze bardzo m łody, był już oficerem , a na  
piersiach zw ieszał m u się krzyż legji honorowej.

Szeptano sobie rozm aicie o tym m łodym oficerze. 
Jedni m ówili, że ten krzyż zdobył w  bitw ie pod Raszy­
nem  —  drudzy opow iadali sobie, że jego koń wspaniały, 
to łup wojenny na arcyksięciu Ferdynandzie, inni 
pytali o jego nazw isko. Lecz nikt go nie znał.

—  To pewnie jakiś m agnacik, m ówił jeden.
—  To arystokratyczna krew , m ówił drugi.

Jednak m łody oficer siedzia ł spokojn ie na koniu, 
czekając na rozkazy księcia Józefa.

Naraz w szeregi publiczności, wsunęła się para  
wieśniaków i patrzała z wielkiem zajęciem na wojsko. 
Chłopina siw iuteńki, zgarbiony, ubrany w sukm anę, 
opasany czerwonem  pasem  i czapką z siwych baranków, 
patrzał ciekaw ie na wojsko. O bok stojąca kobieta, 
odziana  chustką, wpatrzyła się w owego  oficera i zawołała  
w uniesieniu —  M iły Boże!... to m ój syn!

W ieśniak nie dow ierzał słowom swej żony, jednak 
spojrzawszy w twarz oficera zawołał —  Janek nasz syn !



O fice r w p a trzo ny  w  ks ię c ia , g d yż  w ycze k iw a ł n a  je g o  
ro zkazy , d rg n ą ł u s łysza w szy  g ło s  w ie śn ia kó w . Z a w a h a ł 
s ię ch w ilę , zb la d ł, a  o b e jrza w szy  s ię , sp o tka ł s ię  z w zro ­
k ie m ko b ie ty , n a s tę p n ie zs ia d ł z ko n ia i p o sp ie szy ł  
u ca ło w a ć rę ce ro d z icó w i sch y lić s ię d o ic h ko la n .

W te rn w o jsko ru szy ło , a o fice r Ja n e k sp ó źn ił, 
s ię n a sw o je m ie jsce i za p isa n y zo s ta ł n a ka rę .

G e n e ra ł F isze r, ja ko  sze f sz ta b u ks ię c ia , w ie czo re m  
p y ta ks ię c ia P o n ia to w sk ie g o .

N a ja ką ka rę  za s łu ży ł o fice r, k tó ry zs ia d ł z ko n ia , 
p o d cza s p rze g lą d u w o jska ks ią żę ce g o , a b y p o w ita ć  
ro d z icó w .

—  O d e b ra ć m u szp a d ę —  o d rze k ł ks ią żę —  a b y  
s ię s ta ło za d ość a rtyku ło m  w o jsko w ym  i szp a d ę u m n ie  
o d d a ć i n a o b iad d o m n ie za p ro s ić .

T a k s ię s ta ło . B ie d n y o fice r, zo s ta ł za m kn ię ty  
d o a re sz tu . S zczę śc ie m  ka ra  ta  d łu g o n ie trw a ła , g d yż  
w ie czo re m za w e zw a n o g o d o ks ię c ia Jó ze fa . K s ią żę  
p o w ita ł g o b a rd zo u p rze jm ie i rze k ł:

—  W  b o ju , żo łn ie rz m a o w szys tk ie m  za p o m n ie ć , 
a sp e łn ia ć ty lko ro zka zy . P a ra d a je d n a k n ie  je s t b o je m  
i je ź li ty d la sza cu n ku i m iło śc i z ła m a łe ś p ra w o w o j­
sko w e , je s te ś sz la ch e tn ym  cz ło w ie k ie m .

—  Ja ko p rze ło żon y  w yzn a czy łe m  ka rę  za  p rze k ro cze n ie  
—  ja ko ro d a k i b ra t —  p o d a ję d ło ń n a zn a k czc i, d la  
d z ie cka , k tó ry  n ie  w s tyd z i s ię  w o b e c  t łu m u  lu d z i, u ca ło w a ć  
rę ce  ro d z icó w , w ie śn ia kó w . M ia n u ję c ie b ie  a d ju ta n te m .  
P ó źn ie j Ja n e k d o s łu ży ł s ię w yższe g o s to p n ia w o j­
sko w eg o .

W W a rsza w ie d łu g o so b ie o p o w ia d a no  o o w ym  
o fice rze , k tó ry  n ie  w s tyd z ił s ię p o w ita ć sw ych  o s iw ia łych  
ro d z icó w .

T e n d o b rze u p o m in a , k to w p rzó d sa m  czyn i, co  
d ru g im  za le ca . Ś w . G rze g o rz W .

Rozmaitości.
Najmniejsza maszyna do pisania.

W  L o n d yn ie sko n s tru o w a n o  n a jm n ie jszą n a  św ię c ie  
m a szyn ę d o p isa n ia . Je s t o n a ta k w ie lką , ja k p ię ść  
d o jrza łe g o  m ę żczyzn y . W yko n a n a  je s t ze z ło ta , w szys t­
k ie kó łka za ś , są z n a jczys tsze g o s re b ra , p isze s ię n a  
n ie j ry lce m  d ja m e n to w ym , a lite ry są w id o czn e ty lko  
p rze z b a rd zo s iln y m ik rosko p d la w ie lko śc i p ism a  
są ch a ra k te rys tyczn e n a s tę p u ją ce  szcze g ó ły . N a  je d n ym  
cm . kw a d ra to w ym  m o żn a b y  n a p isa ć ca ły  „P a te r n o s te r", 
k tó ry s ię sk ła d a z 2 2 7 lite r, p ie rw szy za ś ro zd z ia ł 
B ib lji zm ie śc i s ię n a p o ło w ie  ce n tym e tra  kw a d ra to w e g o .  
C h o d z i tu ta j je d yn ie o a rcyd z ie ło te ch n ik i, k tó re te ż  
ty lko  ja ko ta ką m a w a rto ść . N ie m o żn a  b o w ie m  p rzy ­
p u szcza ć , że zn a la z ło b y s ię w ie le  o só b , k tó re  u zb ro jo n e  
w  szk ła p o w iększa ją ce , ch c ia łyb y n a te j m a szyn ie  
p isa ć , czy te ż o d czy tyw ać  m ik ro sko p ijn e  lite rk i.

Największe organy na świccie.

N a jw ię ksze o rg a n y n a św ie c ie zn a jd u ją s ię w  S yd ­
n e y w A u s tra lji. B y ły o n e p o czą tko w o u m ie szczo n e  
n a w ys ta w ie św ia to w e j w  S t. L o u is  (m ia s to  w  p ó łn o cn e j 
A m e ryce ) p o cze m  p rze w ie z io n o je d o  A u s tra lji i je szcze  
tro ch ę p o w ię kszo n o . O rg a n y te m a ją 1 4 0 re je s tró w  
czy li rzę d ó w  p iszcza łe k , za ś sa m ych p iszcza łe k o ko ło  
1 0 .0 0 0 . S k ła d a ją s ię w ła śc iw ie z p ię c iu ra ze m p o łą ­
czo n ych o rg a n ó w ; m o żn a g ra ć n a ka żd ych z o so b n a . 
Je ś li s ię m a g ra ć n a ca łych o rg a n a ch , p o trzeb a p ię c iu  
g ra ją cych , a p o tę g a to n ó w  p rzy  fo rtiss im o  je s t w ó w cza s  
ta ka o lb rzym ia , że w szys tk ie o kn a m u szą b yć o tw a rte , 
że b y z n ich szyb y n ie p o w y la tyw a ły . P rzy g rze je s t 
czyn n ych p ię tn a śc ie m ie ch ó w , p o rusza n ych o czyw iśc ie  
e le k tryczn o śc ią . K o sz ta zb u d o w a n ia  ty ch  n a jw ię kszych  
w  św ie c ie o rg a n ó w  w yn o s iły p rze sz ło 3 0 0 .0 0 0 z ło tych .

Odbudowa Akropolis.

A k ro p o lis to w zg ó rze  
ska lis te i s tro m e  w  o b rę ­
b ie  m ia s ta  A te n  w  G re c ji. 
W  s ta ro ży tn o śc i b y ł ta m  
za m e k o b ro n n y , k tó ry  w  
ro zm a itych w o jn a ch  g re c ­
k ich  o d g ryw a ł d o ść  zn a cz ­
n ą ro lę . Z a  cza só w  P e ry - 
k le sa za m ie n io n o te n za ­
m e k n a p rzyb y te k sz tu k i 
a rchy te k to n iczne j,  o ra z n a  
św ią tyn ię  b ó s tw  o p ie ku ń ­
czych m ia s ta i p a ń s tw a . 
N a za m e k  d o s ta ć  s ię  b y ło  
m o żn a ty lko o d  za ch o d u , 
id ą c p o d g ó rę p o sze ro ­
k ich sch o d a ch m a rm u ro ­
w ych . W stę p d o za m ku  
za m yka ł w ie lk i b u d yne k  
z b ia łe g o m a rm u ru  o  p ię ­
c iu b ra m ach . C a łe  A k ro ­
p o lis za b u d o w a n e b y ło  

n a jw sp a n ia lsze m i a rcy ­
d z ie ła m i sz tu k i b u d o w la ­
n e j, k tó re  je szcze  d z ie s ie js zych  zn a w có w  sz tu k i w  p o d z iw  
w p ra w ia ją . W  p o ś ro d ku za m ku s ta ł p o tę żn y p o są g  
sp iżo w y  b o g in i A te n e , w ys ta w io n y  z łu p ó w  n a P e rsa ch . 
P o z ła ca n e  o s trze d z id y , k tó re b o g in i trz ym a ła w  rę ku , 
b łyszczą ce w  s ło ń cu , w id o czn e b y ło o d k ilka m il o d  
p o rtu a te ń sk ie g o i s łu ży ło o k rę tom n a m o rzu ja ko

d ro g o w ska z , la ta rn ia m o rska . Z b ie g ie m w ie kó w , 
za m e k i w sp a n ia łe n a n im g m a ch y u le g ły w p ływ o m  
n iszczyc ie ls k im cza su . O b e cn ie czyn i s ię s ta ra n ia  
o d re s ta u ro w a n ia za m ku  i d a w n ych  je g o  za b y tkó w  i p rzy ­
w ró ce n ia m u d a w n e j je g o św ie tn ośc i. —  R yc in a n a sza  
p rze d s ta w ia o b e cn e ru in y za m ku A k ro p o lis ,



jui przed stu laty balonami unoszono się 
w powietrzu.ONMLKJIHGFEDCBA

Interesującą rzeczą będzie fakt, że dzieje aeronau- 
tyki notują nazw isko kobiety, która pierwsza odważyła  
się na podróż w powietrzu. Kobietą tą była pani 
Blanchard, m ałżonka słynnego francuskiego lotnika, 
Franciszka Blancharda. Towarzysząc swemu m ężowi, 
dzielna ta kobieta, 60 razy wzniosła się w powietrze  
w balonie, po jego zaś śm ierci w 1809 roku postanowiła  
sam odzielnie prowadzić dalej tak ryzykowne, ale wielce  
zyskowne rzem iosło. Albow iem ta pierwsza aeronautka  
zarabiała dużo pieniędzy. Ludzie ciekaw i i chciw i 
sensacji chętnie płacili wielkie kwoty, aby zobaczyć 
śm iałą żeglarkę powietrzną, wznoszącą się w przestworza.

W e wrześniu 1810 roku, pani Blanchard przybyła  
do Frankfurtu nad M enem i zaw iadom iła publiczność, 
że zam ierza się wznieść balonem . Dzień zapowiadał 
się piękny, pogodny, to też tłum y płynęły na wielką 
łąkę, z której m iał się wznieść statek powietrzny. 
W zlot naznaczony był punktualnie na godzinę czwartą  
po  południu. Ale p. Blanchard tym razem m iała pecha. 
Pom imo, że dość wcześnie zaczęto napełniać balon, 
jednak szło to jakoś powoli. Trudność pewną  stanowiło 
to, że dwaj francuscy pom ocnicy pani Blanchard nie  
m ogli się porozum ieć z niem ieckim i robotnikam i.

Publiczność czekała z początku cierpliw ie, potem  
coraz częściej padały uszczypliwe uwagi pod adresem  
zapowiedzianego widowiska. W  końcu o godzinie piątej, 
wzburzenie doszło do kulm inacyjnego punktu i ktoś  
zaczął wołać, że ta cała historja, jest poprostu oszust­
wem . Zirytowany tłum , chciał spalić balon.

W te j ciężkiej sytuacji, p. Blanchard okazała się  
kobietą o niezwykłej odwadze. Oświadczyła ona, że  
wzniesie się natychm iast w powietrze, pom im o, że balon  
napełniony był gazem dopiero w 3/4. Na je j rozkaz 
odpięto szybko łódkę i przyczepiono do balonu silną  
linę, która się zw ieszała jak sznur od huśtawki. Pani 
Blanchard uczepiła się liny obu rękam i, niby dziecko 
huśtawki i kazała balon odczepić. Napróżno  je j pom oc­
nicy usiłowali wyperswadować krok tak szalenie ryzy­
kowny. Pani Blanchard nie cofnęła się przed niebezpie­
czeństwem, rozkaz je j został wykonany; m ajestatycznie  
balon uniósł się w  górę i za chw ilę zniknął w chm urach.

Dały się słyszeć oklaski, niektórzy bardziej wraż­
liw i widzowie krzyczeli z przerażenia, kobiety m dlały. 
W szyscy zachwycali się bezprzykładną wprost odwagą  
aeronautki. A pani Blanchard, hen, w przestworzach  
na nieobliczonej wysokości przez wiele godzin żeglo ­
wała sam otnie, je j ręce trzym ające linę, skostniały 
z zim na, wreszcie w oddaleniu 14 m il od Frankfurtu  

s balon opadł na ziem ię. Pani Blanchard wylądowała  
bez przypadku.

Ta, niezwykłej dzielności kobieta, przez dziew ięć  
lat dokonywała w różnych m iastach na kontynencie  
swoich wzlotów, aż wreszcie tragiczny wypadek położył 
kres je j życiu.

Pani Blanchard widząc, że je j wzloty nie budzą  
już takiego zainteresowania, jak poprzednio, postanowiła  
urozm aicić je tak ulubionym i wówczas ogniam i sztucz- 

- nym i. Na pewnej wysokości, zapalała w powietrzu  
ognie sztuczne.

I oto pewnego wieczora, w roku 1819, gdy doko- 
.nywała wzlotu w Paryżu i bawiła Paryżan z wysokości 
przeszło tysiąca stóp wspaniałem i kolorowem i rakieta­
m i —  balon zapalił się. W jednej chw ili statek po­
wietrzny znalazł się w płom ieniach.

W  oczach olbrzym iego tłumu widzów, nieszczęsna  
spadła i legła zdruzgotana na bruku Paryża.

Pierwsza ta pionierką lotnictwa, odwagę swoja  
przypłaciła życiem ,

Gdy mucha wpadnie do piwa...

Jeżeli m ucha wpadnie do szklanki piwa, to Niem iec 
ją wyrzuci i piwo wypije. Anglik wyleje piwo razem  
z m uchą. M oskal wypije razem z m uchą, ale Chińczyk, 
zje naprzód ze sm akiem m uchę, a dopiero potem  
wypije piwo.

Magiczny krzyż,
ułożył M arjan Burdyński Stare M arzy.

Poprzestaw iać litery tak, żeby utworzyły w środko­
wym rządku z góry na dół nazw isko bohatera, który  
zginął w obronie Kam ieńca w XVIL wieku.

Znaczenie wyrazów.
1. Spółgłoska.
2. Sam ogłoska.
3. Spółgłoska.
4. Taniec.
5. Spółgłoska.
6. Sam ogłoska.
7. Spółgłoska.
8. Rzeka w Rosji.
9. Przyrząd do siedzenia.

10. W yspa na m orzu Śródziem nem .
11. M iasto w Szwecji.
12. Im ię m ęskie.

Zagadka 
ułożył Józef Zielonka ze Zwiniarza.

Następujące liczby 13, 15, 17, 19, ustaw ić w kwad ­
racie tak, żeby wynik 64 w każdym kierunku istniał.

Rozwiązanie łamigłówki z Nr. 31.

1. Urna  5. Ciupaga  10. Narty
2. Las  6. Harmonjum  11. Garncarz
3. Reduta  7. Zygm unt Stary 12. Laweta
4. Yquem  8. W isła  13. Izabella

9. Iwa
Ulrych Zwingli

nadesłali: „D ługa rusznica* z Nowegomiasta, M arja  
Pokojska z Kazanie, Jadwiga W eiss z Lipowegodworu, 
„W onny fio łek" z Nowegom iasta ?


